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Pana Boga.
(C . d.)

i1 eliks sam  n ieom ieszk ał n astępn ie  
zedrzeć m askę rzym skiej obłudzie. „Środ
ki zew n ętrzn eg o  przym usu , p ełen  sztu k i 
ustrój p ań stw ow y , d łu g o letn ie  przyzw y-  
czajenie do n iew o li m o g ły  w praw dzie j e 
d n oczyć i zn osić  b y t od d zieln ych  ludów , 
ale poczucie w sp ó ln ości i je d n o śc i ca łego  
rodzaju lu d zk iego , poczucie jed n a k ich  
praw w szy stk ich  je g o  częśc i in n e sz la 
chetn iejsze m a źródło. W y n ik a  ono z w e 
w n ętrzn ego  popędu dusz i z przekonań  
relig ijn ych . C h rześcijaństw o g łó w n ie  przy

czyn iło  się  do w y tw orzen ia  pojęcia je d n o 
śc i ca łego  rodzaju lu d zk iego  i przez to  
dobroczynnie oddziałało na u człow ieczen ie  
ludów  w  obyczajach i urządzeniach" (A l. 
H um boldt).

Przez O bjaw ienie i przez O patrzność  
pow szech n ą w szy stk ie  lu d y  z iem i przy
g o tow an e zosta ły  do czci jed y n eg o  B oga  
w  jed n ej rozpościerającej s ię  na całą z ie
m ię zb iorow ości. N ajw zn iośle jszy  cel p rze
p ow ied n i i nadziei m esyan icznej był to  
pokój i szczęśc ie  w  k ró lestw ie  sp raw ie
d liw ości. N iezgod a  i spór m ają b yć  zeń  
w y g n a n e , w szelk a  nieprzyjaźń  m a w  nim  
zn iknąć. A ssu r  i E g ip t złączą się  z Izra
elem  w  je d e n  w ielk i zw iązek  lu d ów  
(Iz. 19); Izrael i Juda nie będą ju ż  zw a l
czać się  naw zajem . I zn iesion a  będzie za 
w iść  E fraim a a n ieprzyjaciele ju d zcy  za 
g in ą ... Judas n ie  będzie w a lczy ł p rzeciw  
E fraim  (Iz. 11, 13). „I zgrom adzą się  s y 
n ow ie  J u d zcy  i sy n o w ie  Izraelscy  pospo
łu: a postan ow ią  sob ie g ło w ę  jed n ą  i w y-  
nijdą z ziem ię, bo w ie lk i dzień  Izraela." L) 
W szędzie  tu  w praw dzie w id zim y obrazy  
z życia  Izraela z kraju Kanaan, ale w  
ty ch  obrazach daje się  w yraźnie rozpo-

E z. 1, 11.
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znać nowy Izrael, królestwo messy ani- 
czne, maiące zjednoczyć wszystkich roz
dzielonych pod królem z domu Dawida.
„I uczynią z nimi przymierze pokoju 
i ' ugruntują ich i rozmnożą i dam świą
tynie moje pośrodku ich na wieki."
„I bądzie Pan królem nad wszystką zie
mią, bo on dzień bądzie Panu jeden i bą
dzie imią jego jedno." 2)

Chrześcijaństwo spełniło te obietni
ce połączenia wszystkich dobrze myślą
cych w jednakiej wierze, nadziei i miło
ści. Królestwo mesyaniczne jedno tylko 
być może i jedno w niem Objawienie, 
tak jak  prawda jest jedna, a kłamstwo 
i błąd rozliczne. Królestwo prawdy, kró
lestwo boże, Kościół mogą istnieć ró
wnież w jedności. Jest to tak jasno w y
rażone w Piśmie Świętem, że co do sa
mej zasady nie może być sporu. Jeden 
je st pasterz, jedno stado, jedne drzwi i je 
dna owczarnia. Jeden ojciec wszystkich 
wiernych w czasie obecnym i przyszłym. 
Jeden jest Bóg, jeden Pan, jedna wiara, 
jeden chrzest. Kościół je st ciałem wiel- 
kiem, którego głową Chrystus, je st oblu
bienicą wybraną przez Chrystusa, je st 
domem bożym i mieszkaniem Pana. Ten 
tylko kto z Chrystusem jest złączony może 
być członkiem ciała kościelnego. Jedność 
Kościoła jest formalna, ponieważ dana jest 
jedność Kościoła w Chrystusie, je st ona 
wszakże i organiczną, ponieważ przez 
Chrystusa i przez wszystkich świętych 
dany jest jej duch jedności czyli zjedno
czenia. Miano Kościoła je s t to miano je 
dności i równości serc.

Z orzeczeń Pisma Świętego łatwo 
rozpoznać na czem polega ta  jedność j a 
ko znamię prawdziwego Kościoła. Polega 
ona na zjednoczeniu z Chrystusem, a ob
jaw ia się ona w jedności wiary i nauki 
(Symbolu), w jedności środków łaski 
i kultu (liturgii), oraz w miłości wspól
nej między członkami Kościoła i jego 
pasterzami. Wszystkie te trzy momenty 
odnajdujemy już w Kościele apostolskim, 
w którym Żydzi i poganie złączeni zostali

1) Ez. 37, 26.
2) Z ach . 14, 9.

pod kierunkiem apostołów we wspólności 
wiary i miłości i złączenie to stwierdzone 
zostało przez jedność wyznania i wspólną
cześć Bożą.

Pierwsza uroczystość Zesłania Ducha
Świętego je s t pierwszą uroczystością za
łożenia Kościoła a zarazem przeciwień
stwem pomięszania języków' przy budowie 
wieży Babel. Jak niegdyś Duch unosił się 
nad wodami, aby chaos rozdzielać i wy
prowadzać zeń tworzywa światła, tak uno
sił się Duch Boży nad apostołami i wier
nymi, aby uzbroić ich mocą dla nowego 
stworzenia w Chrystusie. Dzieło Ducha 
miłości i prawdy może być tylko dziełem 
zjednoczenia i uświęcenia. Działanie to 
ujawniło się w cudowny sposób przemó
wieniami w obcych językach na znak, iż 
Duch Święty teraz serca zjednoczył. Słu
chacze dziwili się, że każdy z nich sły
szał z ust Galilejczyków własną swą mo
wę. „Partowie, Medowie, Elamitowie i mie
szkający w Mezopotamii, w żydowskiej 
ziemi i w Kapadocyi, w Poncie i w Azyi, 
we Frygii i Pamfilii i w stronach Libii, 
która jest podle Cyreny i przechodnie 
rzymscy, Żydzi też i nowo nawróceni, 
Kreteńczycy i Arabowie i słyszeliśmy ich 
mówiącymi językami naszymi wielmożne 
sprawy Boże."1) Kościół apostolski wy
szedł z Jerozolimy. Gminy pochodzące od 
niego utrzymywały związki z gminą m a
cierzystą i tylko przez te związki osiągnąć 
m0gły prawo uznania. Gminy Judei jeden 
tworzyły Kościół.2) Gminy pogańskie przez 
apostoła Pawła złączone zostały nietylko 
pomiędzy sobą, lecz i z Kościołem pier
wotnym Jerozolimy.

W ślad za wyznaniem postępował 
chrzest, przez który jedność wewnętrzna 
rozdzielonych w świecie widzialnym na
rodów i zewnętrznie mogła być rozpozna
ną. Chrzest jest znakiem przyjęcia do Kró
lestwa Bożego, jeden dla wszystkich 
chrzest je s t znakiem jednego^ Kościoła. 
Poprzednio zaznaczyliśmy, że Józef z tego 
stanowiska zapatrywał 'się na chrzest Ja 
na. „Ludzie nie mogą się zjednoczyć

' i)  Dz. Ap. 2, 7— 11.
2) Gal. 1, 22; I T es. 2, 14.
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w religii, mówi św. Augustyn, jeśli nie 
są złączeni przez wspólność znaków lub 
widzialnych sakramentów."

Jeżeli Chrzest był bramą Kościoła> 
to Eucharystya była źródłem życia w Chry
stusie, oraz wspólności i zjednoczenia 
między sobą wiernych. Jezus przy osta
tniej wieczerzy Chleb błogosławił, Kielich 
poświęcił i podał go wszystkim, aby zeń 
pili: Kielich poświęcony je s t uczestnictwem 
we krwi, Chleb, który łamiemy je s t ucze
stnictwem w ciele Chrystusa. Jeden jest

chleb, jednem  ciałem wszyscy jesteśmy, 
albowiem wszyscy jednego chleba poży
wamy. ') Poprzednio już z chleba i wina 
wyprowadzaliśmy cel połączenia. Jak chleb 
powstał z wielu złączonych ziarn, a wi
no z wielu jagód wyciśnięte zostało, 
podobnie Kościół ze wszystkich krańców 
ziemi zebrany został w jedno Królestwo 
Boże, a gmina poświęcona była w napoju 
miłości Bożej.

(C. d. n.)

i)  I K or. 10, 16.

i a M S i f f M t  S ł l łB » i< a  s»;

g i l a n Q t g l i i n T i i . . .  IH .-Et j . i .

fiłialntti ił ntirsii cjas,
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N O W Y  T E S T A M E N T.
Ewangelia według św. Marka.

Uwagi moralne

18. I przyszli do niego Saduce
usze, którzy powiadają, że niema zmar- 
wychwstania: i pytali Go mówiąc:

19. Nauczycielu, Mojżesz nam 
napisał; że jeśliby czyj brat umarł, 
i pozostawił żonę, a dziatekby nie zo
stawił, aby wziął brat jego żonę je 
go, i wzbudził nasienie bratu swemu.

20. Było tedy siedmiu braci, 
a pierwszy pojął żonę, i um arł nie 
zostawiwszy nasienia.

21. I pojął ją  wtóry, i umarł; 
i ani ten nie pozostawił nasienia; 
i trzeci także.

22. I wzięli ją  podobnie sie
dmiu: a nie pozostawili nasienia. 
Ostatnia po wszystkich um arła i nie
wiasta.

23. W zm artwychwstaniu tedy 
gdy powstaną, któregoż z tych bę
dzie żona? bo siedmiu ich miało ją  
za żonę.

Poziome umysły i serca częstokroć 
upatrują trudność wiary tam, gdzie ona 
wcale nie istnieje. Podobnie i Saduceusze 
przywiązani do ziemi i oddani życiu zm y
słowemu, po ziemsku i zmysłowo chcieli 
pojmować rzeczy niebieskie.

Strzeżmy się tedy przywiązania ziem- 
„t-jego i zmysłowości, abyśmy nie zostali 
u biedzeni pozorami złudzeń ziemskich i 
zmysłowych, i zawsze pamiętajmy, że kto

do Rozdziału XII. (G• d - }

sieje na ciele zbiera skażenie, a kto na 
duchu ten trwałego szczęścia dostąpi.

24. A Jezus odpowiedziawszy, 
rzekł im: Czyż nie dla tego błądzi
cie, że nie rozumiecie pisma, ani mo
cy Bożej?

Ludzie zmysłowi i poziomi nie rozu
mieją Pisma św iętego, ponieważ ono za
wiera w sobie rzeczy tylko duchowe i Bo
skie, podczas gdy człowiek cielesny poj
muje tylko rzeczy ziemskie i zmysłowe, 
a nie rozumie tego co z Ducha Św. jest. 
Im bardziej kto jest uduchowniony, tem  
przystępniejsze jest dla niego zrozumienie 
prawd religijnych i przejęcie się niemi. 
W szystkie błędy religijne mają swe źró
dło nie tyle w nieświadomości ile w grze
chu i przywiązaniu do rzeczy tego świata.

25. Albowiem gdy zm artwych
w staną, ani się żenić będą, ani za 
mąż wychodzić: ale są jako anioło
wie w niebiesiech.

Po zmartwychwstaniu ciał już nie 
będzie potrzebne rozmnażanie się rodzaju 
ludzkiego, a za tem nie będzie i małżeństw. 
W szyscy szczęście swe i miłość znajdą w 
sercu i ognisku szczęścia całej ludzkości—  
Jezusie Chrystusie. Powinniśmy więc od
rywać swe serca od przywiązań ziemskich, 
abyśm y oczyszczeni stali się godnymi po
łączyć się z Boskiem Sercem Chrystusa, 
w którem znajdują swe szczęście wszyscy  
mieszkańcy niebios.
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26. A o umarłych, że zmart
wychwstać mają, czytaliście w księ
gach Mojżeszowych, jako u krzaku 
mówił Bóg do niego, rzekąc: Jam 
jest Bóg Abrahamów, i 
aków, i Bóg Jakóbów.

27. Nie jest Bóg umarłych, ale 
żywych. A przetoż wy bardzo błą
dzicie.

Bóg Iza-

Artykuł wiary w zmartwychwstanie 
zmarłych opiera się na tej zasadniczej 
prawdzie, że Bóg je st Bogiem żywych, 
a nie umarłych. Ponieważ Bóg stworzył 
człowieka na obraz i podobieństwo swoje, 
więc uczynił go też nieśmiertelnym, jak  
i Sam je s t nieśmiertelnym. Błogosławieni 
którzy zasłużą sobie na zmartwychwsta
nie do życia wiecznego w Bogu!

( C. d. n.)
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Ustanowienie Komunii Świętej.

(C. d.)
II.

W czasie tej wieczerzy O kiedy ona 
się kończyła, ale apostołowie jeszcze przy 
stole jedli, „wziął Jezus chleb“, „dzięki 
czynił4* „i błogosławił, i łamał, i dawał 
uczniom swoim 44, mówiąc: „Bierzcie i jed ź 
cie: to je s t  Ciało moje, które się za was- 
dawa. To czyńcie na pam iątkę m oją44. 2)

Takim je s t  tekst ustanow ienia Prze
najświętszej Eucharystyi, jak i nam  prze
kazali święci Ew angeliści i ś. Paweł 
Apostoł z tą  tylko różnicą, że w edług 
opowieści ś. Łukasza, Zbawiciel miał po
wiedzieć: „To je s t  Ciało moje, które się 
za was daw a44, a w edług ś. Pawła, Zba-

1) Umieszczając Ucztę Eucharystyczną pod 
koniec wspólnej wieczerzy i po umyciu nóg, 
idziemy za zdaniem najbardziej pospolitem i uza- 
sadnionem. Kościół rzymski śpiewa na uroczy
stość Bożego Ciała te słowa ś. Tomasza: „Post
agnum typicum, expletis epulis, Corpus Domini- 
cum datum  discipulis". (Tak mówią: Benedykt XIV, 
Cornelius, Maldonat i wielu innych.) Co do ścisłej 
godziny, kiedy był ustanowiony Przenajśw iętszy 
Sakram ent, Cornelius z różnych czynności tego 
wieczoru i następnoj nocy wyprowadza ten wnio
sek, że to się stać musiało „po pierwszej godzi
nie nocy i w czasie trw ania drugiej." A ponieważ 
w tym  czasie noc zaczynała się około siódmej 
godziny, to nie będziemy dalecy od prawdy, okre
ślając czas Uczty Eucharystycznej około 8 V2 go
dziny. Na spożycie baranka  wielkanocnego, um y
cie nóg apostołom i prowadzenie do końca wspól
nej uczty w ystarczy półtorej godziny, jeżeli przy
pomnimy sobie, ja k  skromnie się żywili Jezus 
i apostołowie. „A noc była", gdy z wieczernika 
w y sze d ł Judasz — powiada wyraźnie ś. Jan . Je
zus zatem będzie m iał wielką swą mowę, trzy 
godziny przepędzi w Ogrodzie oliwnym, gdzie 
zostanie pojmany, osądzony pobieżnie, wrzucony 
do więziehia, gdzie będzie oczekiwał dnia.

2) Mat. XXVI, 26; Łuk. XXII, 19; Marek 
XI V, 22.

wiciel miał wyrzec: „To je s t  Ciało moje,
które za was będzie w y d a n e , 441) a ja k  
w tekście greckim: z ł a m a n e ,  s t ł u 
c z o n e ,  w tern znaczeniu, że to Boskie 
Ciało, zbite kijami, pokryte ranam i, bę
dzie w ydane na śmierć i zostanie gw ał
tow nie zawieszone na krzyżu, czyli że 
Jezus w Przenajśw iętszym  Sakram encie 
daje nam  to samo Ciało, które czasu Mę
ki było tak  zbite, skłóte, poszarpane, 
złam ane, skruszone.

Podobnież zam iast tłom ączenia W ul- 
gaty: „Ta je s t  Krew m oja nowego te 
stam entu , k tóra za wielu będzie w ylana44, 
czytam y w oryginale: „która j e s t  w yla
na, k tóra w y l e w a  s i ę  t. j .  czas te ra 
źniejszy a nie przyszły. Co to znaczy? — 
To znaczy, że praca ju ż  zaczęta, że śm ierć 
C hrystusa już  postanowiona, że przed
sięwzięte zostały wszelkie środki, aby 
zbrodnię Bogobójstwa spełnić. Jezus za
tem , ustanaw iając Przenajświętszy Sakra
m ent, chce abyśm y spraw iając Ofiarę 
Ołtarza patrzyli na  Jego śmierć, jako  do- 
konywającą się obecnie.

Zauważmy przy tern pięć czynności 
Zbawiciela, następujących po sobie.

Najpierw bierze chleb, jeden  z chle
bów przaśnych, które się znajdowały na 
stole. Kształt ich był okrągły i były dość 
duże, aby m ogły być podzielone na dw a
dzieścia kawałków. Każdy ze współbiesia
dników mógł dostać jeden  kawałek z rę 
ki Ojca rodziny.

Następnie podnosi nieco Jezus ten  
chleb w górę, podnosząc jednocześnie 
oczy swe w górę do tronu  Ojca Swego, 
dzięki Mu czynił i wielbił Go za władzę 
i moc, ja k ą  Mu dał nad całą n a tu rą  i za 
pozwolenie, jakiego Ma udzielał w tym  
czasie, aby się mógł oddać za pokarm  
swoim apostołom i przez nich tym  w szy
stkim , którzy przez słowo ich, uwierzą 
w Niego.

Po trzecie Jezus pobłogosławił ten 
chleb, prawpodobnie kreśląc w powietrzu 
nad nim  ręką znak krzyża i wzywając 
obecności tego Ducha, który od Ojca i od

1) I Kor. XI, 54.
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N iego pochodzi i k tó ry  je s t  O gniem  t r a 
w iącym .

Po czw arte  Jezu s połam ał ten  C hleb 
n a  ty le  części, ile spożyć m ieli w spółb ie
siadn icy .

P odaje  Go w reszcie sw oim  aposto 
łom. K tórej z ty ch  czynności tow arzyszy 
ły słow a sak ram en ta ln e?  Czy ty lko  o s ta 
tn iej, ja k b y  m ożna w nosić po pierw szem  
przejrzen iu  tek s tu ?  Oto, co m ów i w tej 
k w esty i ś. Tom asz: „C h ry stu s, w y m aw ia
ją c  słowa, pokonsekrow ał. Z tego  pow odu 
n iek tó rzy  m ów ili, że E w angeliśc i w opo
w iadan iu  sw ojem  nie zaw sze trzym ają  
się teg o  porządku, w jak im  sp raw y  się 
toczyły . A za tem  porządek, w jak im  od
była się ta  sp raw a m ożnaby  ta k  ro z u 
mieć: „B iorąc chleb, b łogosław ił go, m ó
w iąc „To j e s t  Ciało m oje" i zaraz po ła
m ał go i dał uczniom . Lecz podobną 
m yśl o siągnąć m ożna n aw e t bez zm iany 
słów  E w angelii, albow iem  im iesłów  „m ó
w iąc" oznacza do pew nego stopn ia  w spół
is tn ien ie  w yrazów  w ym ów ionych z tern, 
co się uprzedn io  stało . Nie konieczną
przy tern je s t  rzeczą, aby  rzeczone w spół
is tn ien ie  rozum ianem  było ty lko  w zwią- 
ku  z o s ta tn iem  w yrzeczonem  słow em , 
ja k b y  C h ry stu s  w ted y  w ym ów ił te  sło
wa, g d y  rozdaw ał uczniom , lecz w spół
is tn ien ie  może się rozum ieć w zw iązku 
ze w szystk iem , co uprzednio  się stało , tak , 
że -m oże być  pow iedziane w znaczeniu: 
„G dy błogosław ił, łam ał i daw ał uczniom  
sw oim , pow iedział te  słowa: „B ierzcie
i jedzcie" i t. d . l )

Tym  sposobem  to, co On rozdzielał,
ju ż  n ie było  ch lebem  a  to , co aposto-

ł) „Christus verba proferens consecravit. 
E t ideo alii dixerunt, quod Evangelistae non sem
per eundem ordinem in recitando servaverunt 
quo res sunt gestae. Unde inteligendum est ordi
nem rei gestae  sic intelligi posse: „Accipiens pa
nem, benedixit, dicens: H o c  e s t  c o r p u s  m e u m  
et inde fregit et dedit discipulis. Sed idem sensus 
haberi potest etiam  verbis Evangelii non mutatis, 
nam  hoc participium  d i c e n s ,  concom itantiam  
quam dam im portat verborum prolatorum  ad ea, 
quae praecedunt. Non autem oportet, quod haec 
concom itantia intelligatur solum respectu ultimi

łom  sw ym  daw ał, było Jeg o  w łasnem  
Ciałem .

To sam o odnosi się do słów  w ym ó
w ionych  nad  w inem . Jezus, nalaw szy 
w ina, k tó re  zm ięszał z tro ch ą  w ody 
w k ielichu , wziął je w  sw oje ręce, dzięki 
sk ład a ł i dał je  sw oim  apostołom  i p od
czas, g d y  odbyw ał różne te  czynności, 
powiedział: „To je s t  K rew  m oja..."

S łow a powyższe o chlębie i w inie 
pochodząc z u s t  W szechm ocnego, sp ra 
w iły p o tró jn y  cud: zm ieniły  n a ty ch m ias t 
ch leb  i w ino w  rzeczyw istą  i żyjącą sub- 
s tan cy ę  Jezusa; ofiarow ały  Go w p raw d zi
wej Ofierze; uczyn iły  z n ich  pokarm  d u 
chow ny, m ający  m oc k arm ien ia  dusz ła 
sk ą  i u trzy m y w an ia  w n ich  życia n a d 
przyrodzonego.

Skoro ty lko  zo stan ą  w ym ów ione 
te  w yrazy  nad  ch lebem  i w inem , to  pod 
postaciam i, k tó re  pozostają , m ieszka J e 
zus, k tó ry  je  p ierw szy  w ym ów ił; Sam  
On trzy m a się w sw ych  w łasnych  ręk ach , 
w idzi Sam  Siebie w łasnem i oczym a w ty m  
S akram encie  i Sam  zaraz m a być sw ym  
w łasnym  pokarm em . Słow a k o nsek racy j- 
ne tak i m ają  sk u tek , że d a ją  nam  pod 
postaciam i ch leb a  i w ina Osobę Jezu sa  
C h ry s tu sa  w ty m  stan ie , w  ja k im  Ona 
zn a jd u je  się w tej chw ili, k iedy się te  sło
w a w ym aw ia, z tern  je d y n ie  zastrzeże
n iem , że Boże to  Ciało pozbaw ione j e s t  
ta m  w szelkich  w ym iarów  zew n ętrzn y ch  
i sk u tk ó w , ja k ie  w ypływ ają z p rzestrze
ni. Jezu s s ta ł się obecnym  pod po stac ia 
m i ch leba i w ina, k tó re  trzy m ał w Sw em  
rę k u  tak im , jak im  Go w idzieli ap o sto ło 
wie przed sobą, ze sw em  Ciałem  cierpię- 
tliw em , ze Sw ą Krw ią, m ogącą być 
przelaną, ze sw em  życiem  śm ierte lnem . 
Dzisiaj na  o łtarzu , is to tę  k o n sek ro w an e
go ch leba i w ina Jezu s zam ienia w C ia
ło n iecierp iętliw e i n ieśm ierte ln e  Z baw i
ciela, gdyż w tak im  stan ie  zna jdu je  się

verbi prolati, quasi Christus tunc ista  verba pro- 
tulerit, quando dedit discipulis, sed potest intelli
gi concom itantia respectu totius praecedentis, ut 
sit sensus: „Dum benediceret, frangeret, et daret 
d is.ipulis suis, haec verba dixit: A c c i p i t  e, 
etc. Ill Pars. q. XXXVIII, art. 1 ad 1.
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Ono dziś w niebie. Ale w tej pierwszej 
Hostyi, w wieczerniku, Jezus był w s ta 
nie cierpiętliwym  i śm iertelnym , jak im  
zazwyczaj był w stanie swoim n a tu ra l
nym: cierpiętliwym nie w zależności od 
działania czynników cielesnych, przeci
wko którym  chronił Go sposób istnienia 
bez rozległości w przestrzeni i prawie 
duchow ny — pod postaciami, — ale cier- 
piętliwy pod względem tego wszystkiego, 
co ciało może odczuć przez bezpośre
dnie działanie duszy, podlegającej cier
pieniom i gwałtow nem u przez śm ierć 
rozłączeniu.

W tej chwili została ustanow iona 
Ofiara. W ypływa ona z tych samych, tak  
pełnych mocy słów: „To je s t  Ciało mo
je ,"  które je s t  wydane na śmierć; „to 
je s t  Krew moja," k tóra je s t  wylaną. 
W  rzeczywistości będzie ona wylana ze
w nętrznie dopiero ju tro  na krzyżu, ale 
je s t  ju ż  tu taj wylaną aktem  mojej Woli. 
Ciało to daję wam do spożywania, jako* 
mięso Ofiary; Krew ta  już  je s t  wylaną, 
gdyż J ą  już  pijecie.

I oto, aby w ew nętrzna oczywistość 
Sakram entu  okazała się jasno, Zbawiciel 
konsekruje Sam pod dwiema oddzielnemi 
postaciami Chleba i W ina. Rozdzielenie 
owo oznacza i zapowiada okrutne rozłą
czenie, mające nastąpić w dniu ju trz e j
szym i uprzedza je.

Pan Jezus wreszcie ustanaw ia św ię
ty  pokarm dusz. Czyni się zdolnym, by 
zostać spożytym. Daje się swoim apo
stołom jako  napój żywota. Obecność rze
czywista, Ofiara, Komunia, te potrójne 
cechy Eucharystyi, ten potrójny stan, 
ten  potrójny cel ukazują się jednocześnie.

W szystko, cośmy dotąd tak  długo opi
sywali; w szystkie te cuda potęgi, rozum u 
i miłości, które przechodzą naw et aniel
skie pojęcie: w szystko to trw ało zaledwie 
chwilę, wszystko to stało się w jednem  
oka m gnieniu, w czasie, który potrzebnym  
je s t  zaledwie do wym ówienia k ilku k ró t
kich słów.

I aby te  cuda zawierały w sobie 
tak  ja k  w dzień stw orzenia wszystkie 
dzieła Boże, potęgę i środki, by się po
naw iać mogły i nigdy nie upadać, u s ta 
nawia Boski ludzi Miłośnik jednocześnie 
z E ucharystyą  i Kapłaństwo chrześcijań
skie, które ma ofiarowywać Ofiarę wiecz
ną i ponieść Chleb życia w szystkim  na
rodom ziemi. Mówi On: „To czyńcie na
pam iątkę moją. Nowe Kapłaństwo je s t 
ustanow ione obok nowej Ofiary i kapłań
stwo to nie może mieć innego końca, 
nad koniec w szystkich rzeczy w dniu 
ostatecznym , gdyż — jak , uczy ś. Paweł: 
„ilekroć będziecie ten  Chleb jed li i Kie
lich pili, śmierć Pańską będziecie opo
wiadać, aż przyjdzie," L) aby sądzić wszy
stkich ludzi i zam knąć następstw o cza
sów w chwili, kiedy się skończy ostatnia 
Ofiara.

Takie są cuda zdziałane przez kon- 
sekracyę E ucharystyczną Chleba i W ina. 
A ponieważ Sakram ent je s t  ustanow iony 
tylko dla tego, aby był rozdaw any lu 
dziom, Uczta przeto Eucharystyczna 
w W ieczerniku je s t  tą  chwilą, w której 
miało miejsce pierwsze i wzruszające ro 
zdawanie Chleba Żywota.

(C. d. n.)

!) I Kor. X I, 26.
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K r o n i k a  M a r y a w i c k a ,

W obronie zasad Ewangelii.

Część I.

(dogmatyczna)

(iC. d.)

O dm aw ia też au to r k ry ty k i „L istu  
P aste rsk ieg o "  Kościołowi M aryaw ickiem u 
apostolskości, ja k  się w yraża scholasty- 
cznie „form alnej,"  p rzyznając  m u  ty lko  
m ateryalną.

„K onsekracya, pow iada on o konse- 
k racy i naszego 0 . B iskupa, niew ątpliw ie 
je s t  w ażną m atery a ln ie , poniew aż rzeczy
w isty m  B iskupem  je s t  w spom niany  kon- 
sek ra to r (t. j .  a rcy b isk u p  U tre ch tu  ks. 
G erard  Gul). Oprócz jed n ak  n as tęp s tw a  
m aterya lnego , po legającego n a  n ieprzer
w anym  szeregu  w ażnych  św ięceń b isk u 
pich od apostołów  aż do osta tn ieg o  kon- 
sek ra to ra , po trzeba n ad to  n as tęp s tw a  fo r
m alnego t. j .  zachow ania jed n o śc i z K o
ściołem  Pow szechnym ." (str. 31).

J e s t  to  zb y t śm iały  g ie s t w k ie ru n 
ku  p raw d y  ze s tro n y  au to ra  k ry ty k i — 
przyznającego  w ażność konsek racy i p rzy 
n ajm niej „m ate ry a ln e j"  naszego 0 . B isk u 
pa! Z am bon bow iem  rzym sko-kato liccy  
księża w szędzie g łoszą ludowd, że „kon
sek racy a  ta  je s t  najzupełn ie j n iew ażną, 
j a k  n iew ażna j e s t  i O fiara Mszy Św iętej 
sp raw ow ana przez kapłanów  M aryaw itów ." 
Ale ten  g ie s t j e s t  ty lko  g iestem , n ic w ię
cej. My w ięc p o sta ram y  się w ykazać, że
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o m aw iana k o n sek racy a  je s t  w ażną nie 
ty lko  m atery a ln ie , ale i form alnie.

Bo czego p o trzeb a  w ed łu g  kanonów  
i p raw  sta roży tnego  kościoła, ażeby w y 
bór i kon sek racy a  b isk u p a  by ła  form alnie 
czyli kanonicznie w ażną? T rzeba najp ierw , 
ażeby sam i konsek ra to rzy  byli b iskupam i 
i działali w  jed n o śc i z K ościołem  P ow sze
chnym ; a następn ie  żeby e lek t m ający  
być konsek row any , był kanonicznie czyli 
p raw nie  w y b ran y .

Kto czytał h is to ry ę  Kościoła n ie  ty l 
ko S tarokato lick iego  ale i R zym skiego, ten  
m usi przyznać, że b iskup i S tarokato liccy  
H ollandyi, od k tó ry ch  wzięli początek  in 
n i b iskupi S ta rokato liccy  Szw ajcaryi i Tśiie- 
mieqi byli zaw sze w jed n o śc i z Kościołem  
P ow szechnym  zarów no pod w zględem  
w iary  ja k  i kanonicznego sw ego n a s tę p 
stw a. x) Bo chociaż R zym ski b iskup  po- 
w ielekroć razy  ich w yklinał, to  je d n a k  
czynił to najn iep raw n ie j. Z resztą w tak ich  
razach  głos jed n eg o  b iskupa, u zu rp u jące
go sobie w ładzę n ad  w szystk im i b isk u p a
m i nie m a znaczenia. W ed ług  kanonów  
Soboru  N icejskiego udział (trzech  b isk u 
pów), pozostających  w jed n o śc i z in n y m i 
b iskupam i kato lickim i, w ystarcza  do ka- 
noniczności k o nsek racy i elek ta . A poniew aż 
za praw ością w yboru  i kanonicznością  k o n 
sek racy i arcyb iskupów  U trech tu , k tó rzy  
pierw si nie uzyskali ap ro b aty  papieża, 
ośw iadczyli się n iem al w szyscy sąsiedn i 
b iskup i F ran cy i i H olandyi, w ięc n ie u le 
g a  żadnej w ętpliw ości, że poprzedn icy  
dzisiejszych S tarokato lick ich  b iskupów  Hol
landy i, choć w yklinan i przez rzym skiego  
b iskupa, w  istocie zaw sze byli w  je d n o 
ści z Kościołem. W praw dzie  dzisiejsi b i
skup i rzym sko-kato liccy  w sk u tek  n ieśw ia
dom ości lub  w obaw ie przed  zem stą  ze 
s tro n y  papieża nie p rzyznają  się do j e 
dności ze S tarokato lick im i b iskupam i, ale 
też m ożna im  zarzucić, że dzisiejsze ich 
stanow isko  w K ościele j e s t  n iekanoniczne. 
Bo k to  dziś naznacza n a  stolice biskupie?

x) Declaration des evSques de Hołlande 
adressee a toute l'Eglise catholique, Paris, 1827.
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Czy nie papieże? A czy tak  było za cza
sów Apostołów i w pierwszych wiekach 
Chrześcijaństw a? Jeszcze do dziś dnia 
w Pontyfikałe Rzymskim znajduje się roz
dział „De scrutinio serotino,“ z którego 
dowiadujem y się, że i w dawnym  Koście
le Zachodnim, biskupów naznaczał nie pa
pież ale obierało duchowieństwo wraz 
z ludem; a na konsekracyę przyzwalał nie 
Rzym, ale poważniejsi wiekiem i cnotą 
biskupi okoliczni. Ceremoniał ten  dziś nie 
m a żadnego znaczenia w Kościele Rzym
sko-katolickim; zastępuje go przysięga, 
■wykonywana przez biskupów na w ier
ność, ja k  głosi je j  tekst, „Panu Papie
żowi." Przysięga xta  je s t  godna tego, 
abyśm y ją  tu  w całości przytoczyli. C h a 
rak teryzuje ona w zupełności to poniża
jące i przeciwne Ew angelii stanow isko, 
jak ie  dziś zajm ują biskupi rzym sko-kato
liccy w stosunku do papieża i wiernych. 
Oto jej tekst:

„Ja N. E lekt Kościoła N., od tej go
dziny nadal będę w ierny i posłuszny bło
gosławionem u Piotrowi Apostołowi, Św ię
tem u Rzymskiemu Kościołowi, i Panu  n a 
szemu, Panu N. Papieżowi N. i jego N a
stępcom kanonicznie następującym .

„Nie będę miał zamiaru, ani się zgo
dzę lub przyczynię, aby życie stracili lub 
członek, albo żeby byli pochwyceni złem 
pochwyceniem, albo żeby na nich w ja- 
kikolwiekbądź sposób gw ałtow nie ręce 
ściągnięto, albo zniewagi jak ie  im w y
rządzono z jakiegokolw iekbądź ty tu łu . 
Zamiaru zaś, z jak im  się mnie zwierzą, 
sam i przez się albo przez swoich Nuncyu- 
szów, albo listownie na ich szkodę, z m o
ją wiedzą, nikom u nie odkryję. Papiestwo 
Rzymskie i królewskie dostojeństw a (Re
galia) Świętego Piotra (?) będę im pom a
gał zatrzym ać, i bronić z zachowaniem 
mego stanow iska, przeciw wszelkiemu 
człowiekowi. Legata Stolicy Apostolskiej 
w przybyciu i odejściu jego  z honoram i 
będę przyjrńował i w jego  potrzebach 
będę go wspomagał. Prawa, honory, przy
wileje i powagę Świętego Rzymskiego 
Kościoła, Pana naszego Papieża i wyżej

rzeczonych N astępców będę się starał 
zachować, bronić, powiększyć i naprzód 
posunąć (promovefe): Ani też będę brał 
udziału w zam iarach albo czynie, albo 
postępowaniu, w którem  przeciw Gą^remu 
Panu naszem u, albo tem uż Rzf^Sfeiemu 
Kościołowi, cokolwiek podstępnego albo 
niekorzystnego, ich osobom, prawom, 
czci, stanow i i władzy ich się przedsię
bierze.

„Jeżeli się dowiem o kimkolwiek, że 
w ten  sposób postępuje i to czyni, będę 
stara ł się tem u przeszkodzić o ile bę
dę mógł i ja k  tylko będę mógł na j
prędzej, dam  znać tem uż Panu nasze
m u albo kom u innem u, przez kogo mo
głoby dojść do jego  wiadomości. U sta
wy Ojców Świętych, dekrety, rozporzą
dzenia albo dyspozycye, zastrzeżenia, pro- 
wizye (na biskupstw a i prelatury) i pole
cenia Apostolskie, ze w szystkich sił będę 
zachowywał, i uczynię ażeby drudzy za 
chowywali.

„ H e r e t y k ó w ,  s c h i z m a t y k ó w i  
z b u n t o w a n y c h  p r z e c i w  t e m u ż  
P a n u  n a s z e m u ,  a l b o  N a s t ę p c o m  
j e g o  w y ż e j  p o w i e d z i a n y m ,  o ile 
b ę d ę  m ó g ł  b ę d ę  p r z e ś l a d o w a ł  
i t ę p i ł . '  W ezwany na Synod przyjdę, 
chyba że zajdzie jaka kanoniczna przeszko
da. Progi Apostolskie corocznie (co trzy  
lata, co 4, co 5, co 10) osobiście sam 
przez się nawiedzę; i Panu naszem u 
i rzeczonym  Następcom, zdam spraw ę 
z całego mego pasterskiego urzędu i ze 
wszystkich rzeczy w jakikolw iekbądź 
sposób odnoszących się do stanu  mego 
Kościoła, do karności kleru i ludu, w koń
cu do zbawienia dusz, które mi są po
wierzone; i odwrotnie, rozporządzenia 
Apostolskie pokornie przyjmę i jaknajpil- 
niej w ykonam . -Jeżelibym dla rzeczywis
tych  przeszkód nie mógł tego doko
nać, to wszystko wypełnię przez pe
wnego posła, m ającego w tej sprawie 
specyalne zlecenie z grona mej Kapi
tuły, albo przez innego w wyższej 
godności kościelnej postaw ionego, albo 
też w inny sposób odznaczenie osobiste



USTANOWIENIE KOMUNII ŚWIĘTEJ.
Znany  a r ty s ta  m alarz ,  Carl.) Dolci, w obrazio niniejszym p rzeds taw ia  t ą  wiekopomną chwilę, 
w której P a n  Jezus  „wziął chlob i, dzięki czyniąc, błogosławił.. .” (Mat. XXVI, 26), u s tan aw ia jąc

P rzenajśw iętszy  Sakram en t.
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mającego; albo jeżelibym nie miał ta
kich—przez dyecezyalnego kapłana; a gdy
bym zupełnie nie miał kleru, przez jakie
go innego księdza świeckiego albo za
konnego, znanego z uczciwości i religij
ności, o powyższem dobrze poinformowa
nego. O tego rodzaju przeszkodzie powia
domię kardynała Świętego Rzymskiego 

oscio a, referującego w kongregacyi 
więtego Koncylium, przedstawiając mu 

należyte dowody, które winny być do
starczone przez wyżej wspomnianego Po- 
s a. Posiadłości moich do utrzymania 
mego należących nie sprzedam, nie da
ruję, nie obciążę czynszem, nie oddam 
na nowo w lenność, albo w jakikolwiek- 
bądź sposób na niekorzyść nie zmienię, 
nawet za zgodą Kapituły mej, bez pora
dzenia się Rzymskiego Arcykapłana. A je- 
zelibym w którejkolwiek z tych posia
dłości zmianę na niekorzyść dopuścił, 
karom, jakie się zawierają w konstytucyi 
co do tego wydanej, podledz chcę.“ ])

*1 „Form a iu ram enti.

Ego N. E lectus E cclesiae N. ab h ac  h o ra  
in  an tea fłdelis, e t obediens ero beato  P e tro  Apo- 
Stolo, sanc taeque  R om anae E cclesiae, et Domino 
nostro , Domino N. P a p a e  N. su isque Successori- 

us canonice in tran tib u s. Non ero in consilio au t 
consensu, vel facto, u t  v itam  p e rd an t, a u t mem- 

ram  seu cap ian tu r m ola cap tione, au t in  eos 
y io len ter m anus quom odolibet in g e ran tu r , vol in - 
ju n a e  ahquae in fe ran tu r, quovis quaesito  colore- 
Consilium voro, quod m ihi cred itu ri sun t, per se, 
a u t N untios suos, seu litte ra s , ad eorum  dam num , 
me sciente, nem im  pandam . P apa tum  R om anum , 
e t R egalia  sancti P etri, ad ju to r eis ero ad reti- 
nendum , et defendendum , salvo  meo ordine. con- 
ra  om nein lominem. L ega tum  A postolicae Sedis 

in  eundo et redeundo honorifice trac tab o , e t in 
su is necessita tibus adjuvabo. Ju ra , honores, pri- 

gi®' e(; aucto rita tem  sanc tae  R om anae Eccle- 
s iae , Domini n ostri Papae, et Successorum  prae- 
d ictorum , conservare , defendere, augere . e t pro- 
m overe curabo. Neque ero in consilio, vel facto, 
seu t r a c ta tu  in  quibus con tra  ipsum  Dominum 
n ostrum , vel eam dem  R om anam  Ecclesiam  ali- 
qua  s in is tra , vel p rae ju d ic ia lia  personarum  ju ris 
honoris, s ta tu s , et p o tes ta tis  eorum  m ach in en tu r’ 
E t si ta l ia  a  quibuscum que tra c ta r i, vel p rocura- 
r i novero , im pediam  hoc pro posse: e t quan to  ci- 
tiu s potero, sign ificabo  eidem Domino nostro  vel 
a lte ri, p e r quern possit ad  ipsius no titiam  perve-

W powyższej przysiędze składanej 
przed konsekracyą publicznie w kościele, 
niema ani jednej wzmianki o Chrystusie, 
o konieczności umiłowania Go i naślado
wania Jego cnót. Niema tam mowy o za
chowaniu przykazań Boskich i rad ewan
gelicznych ubóstwa, czystości i posłuszeń
stwa, ale jedynym  bogiem i najwyższym  
Panem około którego obraca się cała 
przysięga, jest papież.

Na mocy tej przysięgi każdy rzym
sko-katolicki biskup zabowiązuje się:

1) Nie brać jakiegokolwiek udziału 
w zamachach na życie, zdrowie lub wol
ność papieży.

nire. R egulas sanc to rum  P a tru m , d ecre ta , ordi- 
na tionos seu dispositiones, re se rv a tio n es, p rov isio - 
nes, e t m an d a ta  A postolica, to tis  v iribus observa- 
bo, e t fac iam  ab aliis observari. H aereticos, 
sch ism aticos, e t rebelles eidem  Domino nostro , 
vel Successoribus p raed ic tis, pro posse persequar, 
et im pugnabo. V ocatus ad synodum , veniam , nisi 
p raep ed itu s  fuero canonica praepeditione. Apo- 
sto lorum  lim ina singu lis trienn iis p erso n a lite r 
per me ipsum  visitabo; et Domino nostro , ac  Suc
cessoribus p rae fa tis , ra tionem  reddam  de toto 
meo p a s to ra li officio, ac de rebus om nibus ad 
m eae E cclesiae s ta tum , ad cleri et populi disci- 
p linam , an im arum  denique, quae m eae fidei t r a -  
d itae  sun t, sa lu tem , quovis modo pertinen tibus: 
et vicissim  m a n d a ta  A postolica hum ilite r reci- 
piam , e t quam  diligentissim e exequar. Quod si 
legitim o im pedim ento de ten tu s fuero, p rae fa ta  
om nia adim plebo per ce rtum  N untium  ad hoc 
speciale  m andatum  haben tem , de grem io mei 
CapituJi, a u t alium  in d ig n ita te  ecc lesiastica  con- 
s titu tum , seu a lia s  p e rsona tum  habentem : aut, 
h is m ihi deficientibus, p e r d ioecesanuin Sacerdo- 
tem ; et clero deficiente omnino, p e r aliquem  
alium  P resb y te ru m  saecu la rem , vel regu larem , 
sp ec ta tae  p rob ita tis , et religionis, de sup rad ic tis  
om nibus plene instructum . De hujusm odi autem  
im pedim ento docebo per logitim as p robationos ac 
san c tae  R om anae E cclesiae C ardinalem  proponen- 
tem  in  C ongregatione sac r i Concilii, p e r su p ra- 
d ictum  N untium  tran sm itten d as .

Possesiones vero ad m ensam  m eam  perti- 
nen tes, non  vendam , nec donabo, neque im pi- 
gnorabo , nec de novo infendabo, vel aliquo modo 
alienabo, etiam  cum  consensu C apitu li Ecclesiae 
m eae, inconsu lto  Rom ano Pontifice. E t si ad ali- 
quam  alienationem  devenero , poenas in eandem  
super hoc ed ita  constitu tions con ten tas , eo ipso 
in cu rre re  volo .“ (Pontificale  R om anum  Sum . Pon- 
tif. M echliniae 1873. p. I ll s tr. 84.).
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2) Nie w yjaw iać n ikom u  zam iarów  
papieskich, k tó ry ch  u jaw nien ie  m ogłoby 
w yjść  papieżow i n a  szkodę.

3) P om agać papieżom  w zabezpie
czeniu i rozszerzeniu  je g o  w ładzy papie
skiej i królew skiej.

4) L eg a ta  papiesk iego  z honoram i 
przy jm ow ać i pom agać m u w sp e łn ian iu  
jego m isyi.

5) P raw a, honory , przyw ile je  i po 
w agę Kościoła R zym skiego oraz papieża 
— zachow ać, b ronić, pow iększyć i po
pierać.

6) Nie b rać  jak ieg o k o lw iek  udzia łu  
w  uszczupleniu  pow yższych praw , h o n o 
rów , przyw ilejów  i pow agi Kościoła R zym 
sk iego  i papieża.

7) W szystk im , k tó rzy b y  n a  te  p ra 
wa, honory  i przyw ile je  i w ładzę papieża 
godzili, w ed ług  m ożności przeszkadzać, 
i o w szystk ich  tego  rodzaju  zam iarach  
lub  czynach jak n a jp ręd ze j papieżow i do 
nosić.

8) W szy stk ich  rozporządzeń papie- 
p iesk ich  ściśle p rzestrzegać  i in n y ch  do 
ich  p rzestrzegan ia  skłonić.

9) P row izye n a  p re la tu ry  i wyższe 
godności zastrzeżone papieżom  zachow y
w ać. *)

10) H e r e t y k ó w ,  s c h i z m a t y -  
k ó w  i z b u n t o w a n y c h  p r z e c i w  p a 
p i e ż o w i  w e d ł u g  s w e j  m o ż n o ś c i  
p r z e ś l a d o w a ć  i t ę p i ć . 2)

J) W wielu krajach papieże zastrzegli so
bie obsadzanie wyższych i dochodniejszych stano
wisk, aby m ogli jaknajw iększe zyski ciągnąć  
z cudzych dyecezyi.

2) W  m yśl tej przysięgi w szyscy  biskupi 
Królestwa Polskiego wydali w swoim czasie oszczer
cze i podburzające przeciw Maryawitom listy  pa
sterskie. Nadto płocki biskup X. Wnukowski i war
szawski arcybiskup X. Popiel, usiłując zgnieść  
»herezyę maryawicką", oskarżyli przed generał- 
gubernatorem W arszawskim kapłanów Maryawi- 
tów o socyalizm  i zażądali od władz państwowych  
zam knięcia tych  kapłanów w klasztorze. „B ap- 
maBciciJi B napxiantH hifi JIuctoku, M 2 z 1907 r. 
Oprócz tego arcybiskup W arszaw ski polecił zor
ganizow ać zbrojną wyprawę na Lesznowską pa

11) U daw ać się n a  sobór ile razy 
będzie wezw any.

12) U daw ać się osobiście do Rzy
m u  w  celu  złożenia papieżow i szczegóło
w ego spraw ozdania ze sw ej działalności 
i postępow ania,

W  razie niem ożności u d an ia  się do 
R zym u osobiście, uczynić to  przez u d ek o 
row anego  godnościam i posła.

13) P osiadłości kościelnych n aw e t 
za zgodą kap itu ły  w  jak iko lw iekbądź sp o 
sób nie uszczuplić lub  czynszem  nie o b 
ciążyć. •

14) Pon ieść w szystk ie  kary , ja k ie  
n a  tego  rodzaju  przestępców  są p rzezna
czone,

Z tego  się okazuje, że każdy rz y m 
sko-kato lick i b iskup  w s to su n k u  do p a
pieża je s t  ty lko  jeg o  żandarm em , ta jn y m  
ag en tem , szpiegiem , donosicielem , poli- 
cy an tem , k a tem  t. z. h e re ty k ó w  i zarzą
dzającym  dobram i pap iesk im i n a  korzyść 
sw ego P an a ,— i n ic  w ięcej. W  s to su n k u  
zaś do w ypełn ian ia  sw ych  obowiązków 
d u szp aste rsk ich  każdy  z b iskupów  rzy m 
sko-kato lick ich  ta k  je s t  zależnym  od p a
pieża, że n ie  w olno m u  n aw e t kaplicy  
p ryw atnej założyć bez pozw olenia papieża. 
Nie w olno m u  też decydow ać w spraw ach  
rozw odow ych, udzielać dyspens w sp ra 
w ach  m ałżeńsk ich , zak ładać zakonów , 
rozgrzeszać od ty c h  grzechów , k tó re o b ra 
ża ją  papieża lub  godzą w  jeg o  w ładzę 
i przyw ileje (t. z. re z e rw a ty ) .x)

N a to m iast p rzy słu g u je  m u praw o 
śc iąg an ia  z księży  i lu d u  różnego ro d za
ju  podatlców i opłat kościelnych  n a  ko 
rzyść  w łasną i papieża, n a  p odstaw ie  
t. z. praw :

1) ius ca th ed ra ticu m , p en sy a  k a 
ted ra ln a , k tó rą  może ściągać b iskup

rafię m aryaw icką pod pozorem odebrania kościoła. 
W w alce padło 8 osób zabitych i wiele rannych. 
Podobne mniejsze lub w iększe pogromy Maryawi- 
tów w liczbie 18 zarządzone zosta ły  po wielu pa
rafiach  Maryawickich. (Czyt. „Maryawita“ z r. 1907 
i 1908).

J) Comp, iuris Eccl. Dr. Sim. Aichner. Bri- 
xinae, 1887, str. 341 i nast.
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w  różnych  fo rm ach  ze w szystk ich  parafii 
i klasztorów .

2 ) ius ca rita tiv u m , p ensya  śc iąg a
n ia  z księży (u nas w form ie sta ły ch  d a t
ków  za Msze odpraw iane w ta k  zw ane 
fe s ta  supressa).

3) q u a rta  decim ationum , czw arta  
część dziesięcin.

4) q u a rta  m ortuaro rium , czw arta  
część z opłat pogrzebow ych. W tu te jszy ch  
dye cezy ach u iszczane byw a zazwyczaj 
w  form ie pojedynczych datków  k ilk u se t 
rub low ych , (a naw et i k ilku tysięcznych  
przy n abyw an iu  od b iskupa p robostw a lub 
kanon ii.)

5) P rocu rationes, t. j .  wyik t p rzy  
w izytacyi pastersk ie j.

6) T axa cancellariae, op łata za p  o- 
z w o l e n i e  a d m i n i s t r o w a n i a  s a 
k r a m e n t ó w ,  za za tw ierdzen ien ia  na  
proboszczów, w ikaryuszów  i t. p., za d y 
spensy , separacye, rozw ody i in n e  czyn
ności konsystorsk ie .

Po za tern b iskup  w ed ług  p ap iesk ie
go  p raw a je s t  n a tu ra ln y m  i n  k  w i z y  t o- 
r  e m  i cenzorem  w sw ej dyecezyi. Może 
n ak ład ać  k ary  duchow ne i c i e l e s n e ,  
w izytow ać dyecezye, rozdaw ać m niejsze 
beneficya (z w yjątk iem  zarezerw ow anych  
papieżowi) i zw oływ ać Synod, k tó reg o  po
stanow ien ia bez ap ro b aty  papieskiej nie 
m ają  żadnego znaczenia. *)

Oto w szystko.
W idzim y więc, że s tanow isko  rz y m 

sko-kato lick ich  b iskupów  w  Kościele je s t  
nadzw yczaj hańbiące dla n ich  sam ych , 
a szkodliw e dla społeczeństw a. Papież 
poprostu  sobie szydzi z n ich  a oni u w a
żają sobie za zaszczyt, że m ogą ucałow ać 
nogę lub rękę tego  dygn itarza , 2) klepią-

1) Jus Canon. Grandclaude. Parisiis, 1882 
str. 336 i nast.

2) Umysłowosć biskupów rzym sko-kato
lickich i ich usposobienie względem papieża do
skonale charakteryzuje „List Pasterski z błogo
sławieństwem" rzymsko-katolickiego biskupa X. 
Nowowiejskiego, wydany w tym roku do dyece- 
zyan z okazyi bytności tego biskupa u papieża.

cego ich po ram ien iu , ja k o  sw oich n ie 
w olników  i służalców . Za m arne  zaszczy
ty  i m iskę soczew icy sprzedają oni swe 
p ierw orodztw o i jeszcze się tern szczycą.

W obec złożonej papieżowi przysięgi 
n ie m ogą oni być praw dziw ym i n a s tę p 
cam i apostołów  czyli „biskupam i, k tó ry ch  
D uch Ś w ięty  postanow ił, aby  rządzili Ko
ściołem  B ożym ," x) poniew aż nie są w s ta 
nie w ypełn ić  zleceń E w angelii i zastoso 
w ać się do n a tch n io n y ch  słów  św. P io tra  
A postoła, k tó ry  tak  pisze: „S tarszych  t e 
dy, k tó rzy  są m iędzy w am i (t. j .  b isk u 
pów,) proszę, w spó łstarszy  i św iadek  m ąk 
C hrystusow ych , oraz tej, k tó ra  się m a 
objaw ić w przyszły  czas, u czestn ik  ch w a 
ły: P aście trzodę Bożą, k tó ra  j e s t  m iędzy 
wam i, dog lądając  nie poniew olnie, ale 
dobrow olnie; an i d la sprośnego  zysku, 
ale z dobrej woli; an i jak o  p an u jący  nad  
księżm i ale w zoram i będąc trzody  z ch ę 
ci!" a)

Nie m ogą też oni troszczyć się o d o 
bro  sw ego narodu , k ra ju  i ojczyzny, po
niew aż w szystko  co czynią, s tosow nie do 
d u ch a  sk ładane j papieżow i p rzysięg i, w in 
no zm ierzać do um ocnienia, pom nożenia 
i pow iększenia praw , w ładzy i p re ro g a 
ty w  papiesk ich . Czyż w ięc dó tak ich  n a 
stępców  apostołów  nie należałoby za s to 
sow ać słów  św. G rzegorza N azyanzeń- 
skiego, k tó re  a u to r k ry ty k i s to su je  do 
M aryaw itów : „Nie ten  je s t  następ cą  k to  
p raw a złam ał, ale k to  p raw nie  został 
k reow any; nie ten , k to  przeciw nych trz y 
m a się dogm atów , ale k to  tę ż s a m ą  p o 
siada w iarę; ch y b ab y  k toś w tern zn a
czeniu przyjm ow ał następstw o , w jak im  
n as tęp u je  choroba po zdrow iu, ciem ność 
po św ietle, burza po spokoju?" (str. 31)

Jeś lib y  wrięc przyszło k iedy  do r e 
form y Kościoła R zym sko-katolickiego, to 
trzeb ab y  było na jp ierw  zaw iesić w u rzę
dow aniu  n iekanon iczn ie k reow anych  bi
skupów  i zarządzić p raw n y  ich  w ybór

1) Dzieje Ap. XX. 28.
2) I Piotr. V, 1-3.
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przez duchowieństwo i lud, a dopiero po
tem traktować z nimi o sprawach doty
czących Kościoła.

Co się ty czy  w yboru  naszego 0 . B i
skupa, to nie u leg a  żadnej w ątpliw ości, 
te  dokonany  został kanonicznie bo n a j
p ierw  przez sek re tn e  głosow anie d u ch o 
w ieństw a, n astęp n ie  przez zgodzenie się 
de lega tów  parafia lnych , a wr końcu  przez 
ak lam acyę lu d u  M aryaw ickiego, k tó ry  
przyjm ow ał e lek ta  w  sw ych  kościołach, 
ja k o  sw ego p raw ego pasterza. K onsekra- 
cya, ja k  w iadom o, rów nież została doko
n an a  w ażnie, bo b ra li w niej udział p ra 
wdziw i b iskup i i odbyła się wred łu g  Pon- 
ty fik a łu  R zym skiego, n a  k tó rego  a u te n 
tyczność, co do form y konsekracy i, zg a
dzają  się wrszystk ie  Kościoły. Opuszczono 
ty lko  przysięgę „na w ierność ' papieżow i,“ 
ja k o  w prow adzoną do ry tu a łu  dopiero 
w  średn ich  w iekach , a zam ieniono j ą  n a  
w yznan ie w iary  i przyrzeczenie m iłości 
d la C h ry stu sa  i w ypełn ien ia  Jego  E w an 
gelii.

N iem a w ięc żadnego pow odu do po 
w ątp iew an ia  n ie  ty lko  o m atery a ln e j ale 
i o form alnej w ażności ko n sek racy i n a 
szego 0 . B iskupa i co za tern idzie o apo- 
sto lskości Kościoła M aryaw ickiego.

Nie podoba się także au to row i k ry 
ty k i zakonna o rgan izacya naszego Kościo
ła  M aryaw ickiego. W idzi on w niej, ja k  
się w yraża, „sprzeczność z sy n o d aln ą  or- 
„gan izacyą S tarokato lików  i w yłącznie 
„zakonną o rgan izacyą M aryaw itów .“ (?) 
(s tr. 32).

N ie po jm ujem y w  czem au to r k ry 
ty k i wddzi sprzeczność? Czy w tern, że 
życie zakonne b iskupów  i kapłanów  nie 
d a  się, w ed ług  niego, pogodzić z u s tro 
je m  ep iskopalnym  Kościoła; czy też, że 
Kościół M aryaw icki nie m oże być w łą 
czności i jed n o śc i z K ościołam i S taroka- 
to lickiem i, zachow ując u  siebie organiza- 
cyę zakonną, odm ienną od o rgan izacy i 
tam ty ch  Kościołów.

Jed e n  i d ru g i za rzu t obala sam  fak t 
is tn ien ia  Kościoła M aryaw ickiego i jeg o  
jed n o śc i z K ościołam i S tarokato lick im i.

A „etm tra fac tu m  n on  es t a rg u m e n tu m .“ 
P rzeciw ko fak tow i nie m ają  znaczenia do- 
wrndy. I w sam ej rzeczy, — życie zakonne 
n ie ty lko  nie sprzeciw ia się u stro jow i epi- 
skopalnem u Kościoła, ale owrszem podnosi 
jeg o  doskonałość. G dyby b isk u p i rzy m 
sko-katoliccy, a za n im i i całe duch o w ień 
stw o  sk ładali i w ypełniali ślu b y  zakonne 
u b ó stw a, czystości i posłuszeństw a, to 
Kościół R zym sko-katolicki nie ty lk o b y  n a  
tern  nie strac ił, ale owszem  w ieleby zy 
skał. Nie u p ad łb y  m oralnie ta k  nizko, ale 
zbliżyłby się w sw ych  obyczajach do s ta 
n u  Kościołów A postolskich, i co za tem  
idzie, więcej zasług iw ałby  na nazw ę apo
sto lsk iego , niż n a  n ią  zasługu je obecnie.

Boć ch y b a  au to r k ry ty k i nie zaprze
czy tego , że A postołow ie byli p raw dziw y
m i i doskonałym i zakonnikam i. Ale ja k  
dalekiem  je s t  niebo od ziemi, ta k  dalekie 
są  zasady  życia dzisiejszej h ie ra rch ii 
rzym sko-kato lick ie j od reg u ły  życia A po
stołów . D la teg o  w s trę tn y  je s t  rzeczni
kom  h ie ra rch ii rzym skiej w szelki objaw  
życia doskonalszego; i n a  w szelki sposób 
s ta ra ją  się go oni s tłum ić, albo p rzy n a j
m niej um iejscow ić w  zam knię tych  k la 
sztorach . A le od początku  nie ta k  było.

Życie zakonne kw itło  w śród  rodzin  
chrześc ijańsk ich . Nie izolowano ty ch , 
k tó rzy  dążyli do doskonałości, ale s ta 
w iano ich za wzór do naśladow an ia  
w szystk im , k tó rzy  p ragnęli bliższego z je
dnoczen ia z C hrystusem .

D la  teg o  o rgan izacya zak o n n a  je 
d nego  Kościoła nie może się sprzeciw iać 
organ izacy i episkopalnej d rug iego .

T rad y cy a  p ierw szych  w ieków  ch rze
śc ijań stw a  uczy nas, że s ta ro ży tn e  Ko
ścioły cieszyły się zupełną au to n o m ią  pod 
w zględem  organizacyi. Je d n e  z n ich  b y 
ły  au tokephalne, v) in n e  p rzy ję ły  ustró j 
m etropo lita lny , in n e  znów  p a try a rch a ln y  
i t. p. Mimo to żyły w jed n o śc i w iary  
i w spólności „ łam ania  C hleba."

Bo A postołow ie n ie  pozostaw ili po 
sobie w Kościele sy s tem u  rządzen ia ce-

i) Jeszcze dotąd istnieje na górze Atlios 
kościół, autokephalny z zakonnym ustrojem.
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zaro-papistycznego, jaki obecnie przyję
ty  je s t w Kościele Rzymsko - Katolickim, 
ale każdemu z założonych przez siebie 
Kościołów nadawali całkowitą autonomię, 
byleby tylko zachowały jedność w wie
rze i wspólność w miłości czerpanej 
z uczestnictwa w Komunii Św iętej.x)

s) stąd tez wyraz ekskomunika w pierw
szych wiekach Kościoła miał znaczenie nieprzy-

Rozumieli bowiem, że tylko wiara w Bó
stwo Jezusa Chrystusa i łączność z Chry
stusem utajonym w Eucharystyi, jako 
z głową Kościoła zgromadza wszystkich 
w jeden prawdziwy Kościół Chrystu
sowy.
____________  (G. d. n.)

puszczenia do Stołu Pańskiego tego, kto na to 
wyłączenie zasłużył, wskutek dopuszczenia się 
ciężkich i publicznych przestępstw.

n  ir i Ł-Redn.kt,0r * wydawca ks- Tomasz Krakiewioz Maryawita.
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